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  Inwazja

  1807–1812

  I.


   W roku 1808 car Aleksander udał się do Erfurtu, gdzie widział się powtórnie zNapoleonem. Przepych ipompa rozwinięte wczasie tego drugiego zjazdu monarchów, były długo jedynym przedmiotem, omawianym szeroko wkółkach arystokratycznych Petersburga.


   W roku 1809 aljans „dwóch mocarzów świata“, (jak wówczas nazywano powszechnie Aleksandra iNapoleona) był tak ścisłym iserdecznym, że wchwili, gdy Napoleon wypowiadał wojnę Austrji, Aleksander zapowiedział, że oddział armji rosyjskiej przestąpi granicę, aby pomagać Bonapartemu, swojemu dawnemu nieprzyjacielowi iwspierać go przeciw cesarzowi austrjackiemu, eks-aljantowi Rosji. Obiegały nawet czas jakiś głuche wieści, oprojektowanem małżeństwie między Napoleonem, ajedną zsióstr cara.


   Po za sferą kombinacji iwypadków politycznych, które mogłyby ztego wypłynąć, towarzystwo rosyjskie zajmowało się wielce wowej epoce, reformami izmianami zatwierdzonemi przez cara we wszystkich gałęziach wewnętrznego zarządu. Mimo tych poważnych trosk izajęć, nie ustawało bynajmniej, zwykłe codzienne życie towarzyskie. Szło wszystko swoim trybem. Troszczono się ibawiono tak samo jak dawniej, ploteczkami iskandalikami, będącemi na porządku dziennym. Zachwycano się tak samo poezją, uwielbiano divy teatralne, jak również nadobne córy muzy Terpsichory, zgrabne izalotne baletniczki, nie troszcząc się zbytecznie inie susząc sobie głowy nad rozwiązaniem zagadki, co wyniknie wkońcu, ze zbliżenia się lub zerwania sojuszu zNapoleonem iz owych reform przez cara nakazanych.


  · · · · · · · · · · · · · · · · · · · ·


   Projekta filantropiczne Piotra, niewykonane wcale wskutek braku energji iwytrwałości wjego usposobieniu zostały przeprowadzone wzupełności, wdość krótkim czasie przez księcia Andrzeja Bołkońskiego. Obdarzony znatury tem wszystkiem czego właśnie brakowało jego przyjacielowi Piotrowi, to jest: zmysłem nader praktycznym istałością żelazną, umiał wprowadzić wruch całą maszynę, wykonać to, co sobie raz był postanowił zupełnie bez rozgłosu ibez wysiłków nadzwyczajnych. Trzysta „dusz“ wjednej jego posiadłości zostały zapisane, jako wolni czynszownicy. (Był to pierwszy podobny wypadek na całą Rosję). Winnych dobrach pańszczyzną, zastąpiono ugodą dobrowolną. Kto chciał odrabiał dni, lub płacił komuś za siebie. WBugaczarewie obsadził był egzaminowaną akuszerkę; zaś miejscowy proboszcz pobierał od niego pensją osobną, za nauczanie czytania ipisania dzieci wiejskich, jak też isłużbę dworską.


   Czas swój dzielił pomiędzy Łyse Góry, gdzie syn jego był dotąd pod wyłączną opieką niewiast i„pustelnią“ wBugaczarewie (jak się otem wyrażał stary książę). Mimo obojętności pozornej, zjaką paradował wobec Piotra, śledził on bacznie ichciwie bieg wypadków, ze swojej „pustelni“, iczytał bardzo wiele. Dziwił się nieraz nadzwyczajnie, że osobistości wysoko postawione, które mogłyby były czerpać wiadomości usamego źródła, przyjeżdżając wprost zPetersburga, wiedziały owiele mniej inie ztaką dokładnością, tak wdziedzinie polityki zewnętrznej, jak io biegu wypadków wkraju, niż on, nie ruszając się krokiem po za granicę swoich dóbr.


   Mimo że tak wiele czasu poświęcał własnej administracji nader rozległego majątku iwertował mnóstwo dzieł, potrafił jeszcze napisać krytyczną analizę ostatnich dwóch kampanji rosyjskich, które tak nieszczęśliwie wypadły iwypracował projekt reformy zupełnej ikonsekwentnej, rosyjskiego kodeksu iregulaminu wojskowego.


   Przy końcu zimy wroku 1809, objechał dobra należące do jego synka, którego był opiekunem.


   Jechał wdzień jasny, pogodny, pełen blasków słonecznych iciepła wiosennego. Wciśnięty wgłąb wygodnej karety, puścił wodze myślom, bujając niemi to tu, to owdzie. Powodził wzrokiem roztargnionym na prawo ilewo. Czuł jakby nowe życie wstępujące iw niego, gdy wciągał wpłuca powietrze balsamiczne, gdy rozkoszował się widokiem pierwszych listków pękających zobsłonek zimowych na wierzbach ibrzezinie. Po niebie lazurowem płynęły lekkie chmurki, jak gaza przejrzyste. Przeprawił się przez rzekę tym samym promem, na którym roku zeszłego tak zPiotrem filozofował. Następnie minął jakąś nader nędznie wyglądającą wioszczynę, ze strzechami poobdzieranemi idziedzińcami pełnemi błota, przed każdą chatą. Spuścił się wkotlinę ze stromego pagórka, wktórej dotąd topniały resztki śniegu iwjechał wlas, ciągnący się po obu stronach drogi. Ponieważ dzień był cichy, bez wiatru, wlesie było już zupełnie ciepło. Na brzozach, lśnił niby drobny meszek szmaragdowy, zmłodych rozwijających się dopiero listeczków. Gdzie niegdzie już ipierwsza trawka zieleniła się zpod śniegu małemi kępkami, apod nią chował wonną główkę skromny fiołek, lub śmielszy od niego pierwiosnek, wyściubiał ku słońcu białe listeczki, niby ostatnie płatki śniegu. Od tego tła jasno zielonego, odbijały ponuro sosny wszacie wiecznej żałoby. Konie parskały raźno. Powietrze było tak łagodne, że sierść na koniach była zlana potem.


   Petruszka, lokaj księcia Andrzeja, przemówił słów kilka do stangreta, który odpowiedział mu potwierdzająco. To mu jednak nie wystarczało widocznie. Zwrócił się zatem do swego pana:


   — Jaśnie panie, jak tu się miło oddycha, nieprawdaż?


   — Oczem mówisz Petruszka? — Andrzej ocknął się nagle zzadumy.


   — Tak tu jakoś dobrze człowiekowi.


   — Myśli zapewne owiośnie ijej pierwszych podmuchach balsamicznych — powiedział sobie Andrzej wduchu. — Rzeczywiście... jak się wszystko na gwałt zieleni, tak rychło?... Pokryły się już świeżemi listkami brzoza, dzika wiśnia, olcha... adęby?... jakoś nie widać żadnego... Ah, otóż jest jeden bodaj.


   O dwa kroki od niego, po nad samym gościńcem, dąb stokroć roślejszy isilniejszy, niż reszta zalesienia, dąb olbrzym, wyciągał daleko iszeroko konary stare, suche iomszałe. Mnogie blizny szpeciły jego korę. Te konary, niby ramiona Hydry stugłowej, wyglądały straszno. Miał on minę ponurą starca potwornego, pełnego pogardy wswej zgrzybiałości ibrzydocie, dla owej młodzieży otaczającej go wieńcem, która śmiała się tak rozkosznie do budzącej się wiosny. Staruch był już na wszystko obojętny; iw nim widocznie ciepło wiosenne, nie było wstanie rozgrzać soków zakrzepłych izamarłych.


   — Wiosna, miłość, szczęście... Czy jeszcze pieścicie się szaleńcy, zpodobnemi ułudami? — zdawał się przemawiać ów dąb ponury istetryczały. — Czy zawsze jeszcze żywicie te same mrzonki bezpodstawne? Nie ma wiosny, ni szczęścia, ni miłości... Popatrzcie na te sosny żałobne, zawsze te same... Spójrzcie na suche konary wychodzące zmojego pnia pokaleczonego iobdartego... Jestem takim, jakim mnie wieki zrobiły inie wierzę, ani waszym nadziejom, ani waszych ułud nie podzielam.


   Książę Andrzej rzucił okiem kilka razy na tetryka, gdy przejeżdżał po pod niego. Zdawał się czekać na jakieś tajemne zwierzenia. Dąb jednak, ani zaszeleściał. Pozostał ponurym iuparcie nieruchomym, pomimo trawki zieleniejącej iutkanej kwiatami ujego stóp.


   — Tak — szepnął Andrzej sam do siebie — ten dąb ma słuszność, słuszność najzupełniejszą. Trzeba zostawić młodości wszelkie ułudy. Co do nas, wiemy doskonale co warte życie, iże nam nie może już dać niczego!...


   W duszy zawirowały mu myśli przeróżne, isłodkie ibolesne... Przypomniał sobie całą swoją przeszłość, idoszedł do tej konkluzji rozpaczliwej wprawdzie, ale iuspakajającej poniekąd, że odtąd nic mu nie zostaje, jak wegietować zdnia na dzień, bez pragnień ibez celu. Powinien jedynie wystrzegać się złych ipodłych czynów, nie troszcząc się zresztą onic, inie trapiąc się niczem!


  II.


   Zmuszony sprawami dotyczącemi jego syna małoletniego, książę Andrzej odwidził marszałka szlachty wtej gubernji. Był nim właśnie znany nam dobrze hr. Stefan Andrzejewicz Rostow. Odbył tę wycieczkę przy końcu maja. Las szumiał tajemniczo, pokryty gęstemi liśćmi, aupał ikurz tak nużyły, że brała ochota kąpać się po drodze, iw najmniejszym najpłytszym strumyku.


   Zadumany izakłopotany sprawami rozlicznemi, zktóremi dążył właśnie do hrabiego, ani się spostrzegł gdy wjeżdżał wdługą aleję prowadzącą do domu mieszkalnego wOtradnoje. Usłyszał nagle kilka głosów żeńskich, wychodzących zpo za dużego klombu krzewów przy drodze, izobaczył wybiegające zniego młode dziewczęta. Pierwsza na samym przedzie, miała na sobie żółtą sukienkę nankinową. Brunetka, niesłychanie wcięta wpasie, zdużemi palącemi oczami czarnemi, zarzuciła była od niechcenia na głowę białą chusteczkę muślinową, zpod której wydobywały się niesforne włosów kosmyki. Ta biegła szybko jak sarenka, krzycząc coś niezrozumiałego. Na widok nieznajomego wkarecie podróżnej, odwróciła się od niego szybkim ruchem iuciekła śmiejąc się na głos cały.


   Uczucie dziwnie bolesne, ścisnęło za serce księcia Andrzeja. Dzień był tak cudowny, słońce tak promieniste, wszystko zdawało się oddychać szczęściem wcałej pełni iwesołością bez miary, aż do tej dzieweczki, zfigurką szczupłą iwiotką jak trzcina. Ta oddana wrażeniom radosnym, upojona rozkoszą, czując się uosobistnieniem, tej najpiękniejszej pory roku, tej wiosny czarownej, ani myślała zresztą onikim, najmniej zaś onim. Mimowolnie spytał się wducha zuczuciem goryczy niewypowiedzianej.


   — Czem ona tak się raduje? Oczem myśli? Zwszelką pewnością nie okodeksie wsprawach karnych, ani oregulaminie wojskowym!


   Hrabia Rostow żył wOtradnoje, tak samo jak iw Moskwie. Przyjmował usiebie całą gubernję, bawiąc swoich gości czem mógł. Urządzał im wspaniałe polowania, przedstawienia teatralne, wsali wtym celu zbudowanej, idawał objady lukulusowe, zmuzyką umyślne zMoskwy sprowadzoną. Każde odwidziny uważał za największą dla siebie pomyślność. Iksiążę Andrzej musiał uledz prośbom usilnym gościnnego gospodarza, nocując wOtradnoje.


   Dzień wydał mu się nieznośnie długim inudnym. Gospodarstwo jak igoście poważniejsi wiekiem, zabrali księcia Andrzeja wswoje wyłączne posiadanie. Mimo to spozierał kilka razy nieznacznie zpod oka na Nataszkę, która przebrała się była do objadu wbiałą sukienkę tiulową, zszarfą pąsową, itakiemiż różami ugorsu iwe włosach kruczych. Chichotała się ona rozkosznie ibawiła doskonale zresztą młodzieży. Za każdym takiem rzutem oka na nią, pytał się na nowo: — „O czem też myśli? iczem się tak raduje?“


   Wieczorem długo nie mógł zasnąć. Czytał, zgasił świece wkandelabrze, ina nowo je pozapalał. Wpokoju było gorąco iduszno nie do wytrzymania, okiennice woknach szczelnie pozamykano. Gniewał się najokropniej na „starego niedołęgę“ (nigdy inaczej nie nazywał Stefana Rostowa), że go siłą mocą zatrzymał na noc usiebie, zapewniając uroczyście, że nie ma pod ręką potrzebnych im dokumentów. Był zły isam na siebie, że dał się skusić staremu izostał na noc wOtradnoje.


   Wstał aby okno roztworzyć. Zaledwie pchnął na zewnątrz okiennice, aksiężyc wpełni jak gdyby czyhał na tę chwilę, zalał cały pokój swoim blaskiem łagodnym, srebrząc wszystkie sprzęty. Noc była cicha, chłodna, rozkoszna. Naprzeciw okna wznosił się szpaler cienisty zjednej strony, az drugiej oświetlony iposrebrzony światłem księżycowem. Wdole, gąszcz złożona zniskich krzemów ibujnej trawy, połyskiwała wblasku księżycowem kroplami rosy. Na prawo, widać było wspaniałą koronę drzewa wysokiego. Rozciągało ono szeroko liśćmi okryte konary, akora biała igładka świeciła zdala. Księżyc płynął majestatycznie po niebie czystem, lazurowem, bez jednej chmurki, nawet ibez gwiazd, których mdłe światełko przyćmił zupełnie blask miesiąca. Andrzej oparł się ofutrynę okna, zwzrokiem wlepionym wuroczy krajobraz. Usłyszał nad sobą na pierwszem piątrze, cichy szept kobiecy... Awięc itam nie spano!


   — Jeszcze tylko raz jeden, jedyny, błagam cię! — odezwał się głosik dźwięczny, który Andrzej poznał natychmiast.


   — Kiedyż ty myślisz spać trzpiotko? — spytał głos inny.


   — Ajak ja spać nie mogę? Czyż moja wtem wina? Raz jeden... — Idwa głosy zanuciły zcicha zwrotkę jakiejś włoskiej piosenki.


   — Boże, jakież to cudne! No! teraz idźmy spać.


   — Idź ty, skoroś taka śpiąca. Co do mnie nie zasnę, choćbym jak chciała.


   Słychać było lekki szelest sukienki mówiącej, anawet jej westchnienie, musiała się bowiem wychylić przez okno otwarte. Wkoło panowała cisza uroczysta, ani listek nie drgnął na drzewach. Mogło się zdawać że wrszystko nagle skamieniało: cienie iświatło księżycowe. Andrzej lękał się również najlżejszego poruszenia, aby nie zdradzić mimowolnie swojej obecności.


   — Sońciu! Sońciu! — odezwał się pierwszy głosik — czyż podobna zasnąć wtaką noc? Popatrz tylko jakie to wszystko przepiękne! Boże! Boże! jakież to czarujące!... obudźże się iwstawaj leniuszku! — dodała po chwili zwzruszeniem coraz wzrastającem: — Nie było jeszcze nigdy nocy tak uroczej, nigdy, przenigdy!... — Sonia coś zamruczała wrodzaju odpowiedzi. — Chodźże chodź, popatrz na ten księżyc, moje serduszko najmilsze, moja „duszinko!“... Chodź koniecznie!... Stań na palcach, ściśnij kolana... zmieścimy się obie, ot tak, widzisz?


   — Uważaj na miły Bóg! Gotowaś jeszcze wypaść przez okno.


   Szamotały się widocznie jedna zdrugą, apo chwili odezwała się Sonia zwymówką:


   — Czy wiesz, że to już druga po północy?


   — Ah! psujesz mi całą przyjemność! Ruszaj spać! ruszaj! ty, ty nieznośna!


   Zapanowało iw górze milczenie. Andrzej domyślał się jednak po lekkim szeleście icichem wzdychaniu, że Nataszka dotąd woknie stoi.


   — Ah! Boże, Boże! — nagle zawołała. — Ha! skoro inaczej być nie może, idźmyż spać! — izamknęła okno złoskotem.


   — Zapewne, cóż ją może obchodzić moje istnienie? — pomyślał Andrzej słuchając tego szczebiotu. Nie umiejąc sam przed sobą zdać sprawy ztego, lękał się ispodziewał po troszę, że usłyszy wymówione swoje nazwisko isąd onim młodej dzieweczki... Dla czegóż ona zajmuje go tak wyłącznie? Czy urok rzuciła na niego?... Wsercu uczuł taki chaos uczuć przeróżnych budzącej się nadziei ułud młodocianych, czegoś dziwnie rozkosznego iniepokojącego jednocześnie, czegoś tak nie licującego, zjego apatycznym wegetowaniem... że nie próbując nawet wytłumaczyć sobie tej burzy wduszy powstałej, rzucił się na łóżko, izasnął natychmiast.
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